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Kryptonim ważka. Misja nieobliczalnego drona


 

 

 

 

 

 

Od Autora:

„Ważka” to unikatowy, niewidzialny bio-dron w wersji stealth, przeznaczony do wypełnienia misji, której wymogom nigdy jeszcze nie próbowała sprostać cywilizacja ziemska.

 

1.

Dumny jeleń pokonujący zwykle bez trudu północny stok zginął pierwszy. Potężny byk nieopatrznie zmienił dotychczasowy szlak wędrówki. Skręcił w pobliże skrzyżowania dróg z duktem wspinającym się stromo na ścianę płaskowyżu, przeskoczył strugę i tam już pozostał. Tak wyglądała próba generalna. Po pewnym czasie truchło zwierzęcia zmumifikowało się ku zdumieniu nielicznych tuziemców, którzy odważyli się zbliżyć do pokonanego zwierzęcia na odległość zapewniającą bezpieczny powrót. Po rogaczu przyszła kolej na ludzi. Ludzi zbyt ciekawych – niepojmujących faktu, że zaspokajanie nadmiernego apetytu na informacje nieprzeznaczone dla cudzych oczu i uszu bywa bardzo niebezpieczne. Często zagrażające życiu.

Sekwencja wypadków z niezrozumiałych przyczyn tak się zapętliła, że apogeum nieszczęść wydawało się znajdować w nieokreślonej przyszłości. Nikt nawet nie próbował snuć przypuszczeń, że tak może wyglądać preludium prawdziwej nawałnicy katastrofalnych wydarzeń.

2.

Tragiczną śmierć dwóch czołowych zawodników dosiadających quadów fabrycznego teamu Trzynasta Kometa zbyt pospiesznie zaliczono do kategorii nieszczęśliwych wypadków w trakcie treningu, które czasem zdarzają się w sportach ekstremalnych. Sczepione, pokiereszowane pojazdy znaleziono na poboczu śródleśnej przecinki. Sprawiały wrażenie, jakby ogromna stalowa dłoń rozerwała ich opony i unosząc korpusy w powietrze, wściekle grzmotnęła o ziemię z siłą, która z nowoczesnych ścigaczy zostawiła kupę złomu odwiezionego wypożyczoną lawetą na policyjny parking. Tam wkrótce zarosły gęstwiną chwastów, podobnie jak pamięć o wypadku i jego ofiarach.

Wtedy nikt nie przypuszczał, że niebawem nastąpi bardziej dramatyczny ciąg dalszy wydarzeń, a ludzi ogarnie fala strachu. Po czym nastąpi exodus i okolica płaskowyżu wyludni się w promieniu setek mil.

3.

Bystry obserwator dostrzegłby dziwne zjawisko, które powinno zmusić do głębszej refleksji: gęsty las porastający do niedawna strome zbocza płaskowyżu znikał niedostrzegalnie. Niestety dwaj mężczyźni, którzy mogli dokonać próby analizy tajemniczego zjawiska i faktów wyglądających na ostrzegawczy sygnał natury, znajdowali się w odległych od siebie i płaskowyżu miejscach. Tymczasem błyskawicznie, w ciągu kilku miesięcy, bujny drzewostan ogromnych połaci stromych zboczy przekształcił się w pustynię. Potężne drzewa znikały pod osłoną nocy, nie pozostawiając po sobie żadnych śladów w postaci pni czy choćby karczowisk. I nic nie wskazywało, że kiedyś na tych niezmierzonych przestrzeniach rosły stuletnie sosny, świerki czy potężne buki. Fama głosiła, że drzewa wyparowywały, ale fama, jak wiadomo, nie należy do najbardziej wiarygodnych świadków. Nikt nie wykazał nawet krzty zainteresowania eksterminacją miejscowych borów. Należy jednak – gwoli zadośćuczynienia całej prawdzie – przytoczyć streszczenie ustnej relacji pragnącego zachować anonimowość pielęgniarza szpitala psychiatrycznego z zachodniego wybrzeża. Opiekunowi w białym fartuchu zwierzył się z przeżytej przygody jeden z ciężko zapadłych na zdrowiu pacjentów. Ów człowiek, zawołany amator ornitolog, od lat obserwował nocne życie drapieżnych ptaków. Wyposażony w doskonałą lornetę noktowizyjną z funkcjami nagrywania obrazu video i aparatu fotograficznego, zdecydował się wybrać na bezkrwawe łowy w okolice okrytego złą sławą rejonu. Z bezpiecznej odległości dokonał niebywałego odkrycia. Wypatrując orlich gniazd pośród konarów, dostrzegł – a działo się to wszystko przy pełni księżyca – że stuletnią jodłę rosnącą u stóp płaskowyżu wciąga do wnętrza ziemi nieznana potężna siła, a powstała luka w ciągu kwadransa zarasta bujną murawą. Niestety amator podglądania drapieżnych ptaków wpadł w dramatycznym momencie w straszliwą panikę. Nie dość, że zgubił drogocenny sprzęt, to w trakcie pośpiesznej ucieczki zderzył się w ciemnościach z niezidentyfikowanym przedmiotem znacznej twardości, co spowodowało głęboki uraz twarzoczaszki jedynego świadka zdarzenia. Relacja uznana została przez pracownika ochrony cudzego zdrowia za wytwór uszkodzonej wyobraźni pacjenta i skwitowana zaaplikowaniem choremu z urojenia dubeltowej dawki środka nasennego. Dla uspokojenia ludności poruszonej rozchodzącą się plotką o bolesnej przygodzie fotografa, miasteczko wysłało na miejsce wypadku powołany ad hoc patrol obywatelski, który bez trudu odnalazł na ścieżce zagubione aparaty. Komisyjny przegląd zapisu video i wykonanych zdjęć potwierdził przypuszczenie, że operator przedwcześnie spanikował. O ile postawa fotografa nikogo nie zaskoczyła, o tyle sporo do myślenia dały oględziny urywka relacji. Zapis video nie istniał. Klisze w ekskluzywnej lustrzance zostały prześwietlone. Tylko na jednym zamglonym kadrze udało się dostrzec – przy dużej dawce dobrej woli oglądającego – zarys przerażających szponów niezidentyfikowanego ptaszyska… Członkowie komisji nie certolili się zbytnio nad stylistyką sformułowania wniosków pokontrolnych. Nie zwlekali też z podpisem protokołu z oględzin. Kolektywnie zaplombowali w bankowej skrytce porzucony przez chwilowo ubezwłasnowolnionego właściciela sprzęt rejestrujący; tam miał oczekiwać lepszych dni swego pana. Tym sposobem kolejny sygnał ostrzegawczy został potraktowany po macoszemu, choć doświadczenie uczy, że podobne zaniechania mszczą się okrutnie i bezlitośnie.

4.

Dochodziło południe.

Dwudziestolatka w zielonym podkoszulku, z wytatuowanym na lewym ramieniu orłem w locie i oberwanych do pachwin jeansach odsłaniających spalone na brąz kształtne uda, rozparta za kierownicą czerwonego zgrabnego morrisa coopera, fatalnie pomyliła drogę. Jechała tą trasą po raz pierwszy i zawierzyła lekkomyślnie wskazaniom dziwnie chwiejącego się drogowskazu. Zamiast grzać prosto przed siebie, skręciła na rozstaju w stronę ogromnej tarczy zenitującego słońca – a to już powinno stanowić pierwszy sygnał ostrzegawczy, że obrała nie ten kierunek. Co gorsza, nadawana przez lokalnego dyskdżokeja rąbanka muzyki pop pochłonęła jej uwagę do tego stopnia, że zupełnie przestała zwracać uwagą na coraz dziwniejszy krajobraz na poboczach. Przez to przeoczyła niepokojący sygnał: dziwnie podświetlone łysiejące polany śródleśne na oddalonych zboczach wzniesień, ku którym zmierzała. Oddalała się – i tego nie dostrzegały jej błękitne oczy skrywane pod ogromnymi odblaskowymi szkłami różowych okularów – od zachodniego wybrzeża, podążając na wschód prosto w stronę płaskowyżu, zamiast kierować się zdecydowanie ostrzej ku północy. Popełniała wyjątkowo kosztowny błąd. Pomyłkę wynikającą z zamyślenia i nieuwagi. I towarzystwa kiepskiej muzyki przeszkadzającej w skorygowaniu kolejnych omyłek. Wręcz całej, pechowo wróżącej serii. Z bliskim koszmarnym efektem.

Umykający za szybą widok winien pobudzić niebieskooką blondynkę do bystrzejszego rozejrzenia się i natychmiastowego zdjęcia wydepilowanej nóżki z pedału akceleratora. Zanim naprawdę będzie za późno na dokonanie ratującego manewru zawracania.

Co gorsza, niewielki morris nie posiadał szyberdachu z przezroczystej pleksi znacznie poszerzającego pole widzenia i ta okoliczność również działała na niekorzyść rozkojarzonej dziewczyny.

Czarna chmura wychynęła zza grzbietów poszarpanych skał widocznych z prawej strony drogi. Przeskoczyła ścianę lasu pokrywającego część zbocza i popędziła lotem błyskawicy. Zbyt długo oczekiwała na ofiarę. W ciągu kilku zaledwie sekund zawisła nad niewielkim autem. Otuliła pojazd gęstą niczym wata cukrowa mgłą. Potem rozległ się przeciągły trzask zlewających się w jeden wielki grzmot uderzeń szklistych pocisków w wątłą karoserię i było po wszystkim. Nieruchomy drogowskaz powrócił do poprzedniej pozycji. I wokoło zapadła głęboka cisza. Grobowa.

5.

Młody funkcjonariusz patrolujący okolicę na służbowej dwustupięćdziesięciokonnej hondzie pościgowej otrzymał wiadomość z centrali dowodzenia o anonimowym zgłoszeniu wypadku na lokalnej drodze wraz z poleceniem sprawdzenia, co się zdarzyło na feralnym dukcie u wylotu wąwozu. Kiedy przybył na miejsce, włosy stanęły mu dęba pod spoconym kaskiem, wezwał posiłki i niezwłocznie otoczył taśmą teren przestępstwa. Nie miał najmniejszych wątpliwości, że spotkał się oto – po raz pierwszy w krótkiej służbie dla miejscowego społeczeństwa – z czynem zbrodniczym popełnionym na młodej kobiecie i jej czerwonym niewielkim aucie. Potem, w oczekiwaniu na ekipę, zwymiotował na poboczu i oddalił się kilkadziesiąt kroków od tchnącego grozą miejsca. Zdążył jednak dostrzec czujnym policyjnym okiem, że nieznana moc przeciągnęła morrisa naszpikowanego ostrymi drobinami do stóp słupka granicznego. O przesunięciu autka świadczyły pozostawione na wilgotnej trawie ślady drogi powrotnej z miejsca, gdzie dokonała się egzekucja na wozie i jego właścicielce. Jak potem stwierdzono w śledztwie, czerwony wóz odholowany został ponad sto metrów od wjazdu do zielonego tunelu z linii odgraniczającej początek buczynowego lasu. Atak nastąpił niechybnie na granicy pola i zagajnika. Przed oczyma patrolującego pozostał straszny obraz: szkliste brunatne szpileczki przebiły na wylot lśniącą karoserię morrisa. Wewnątrz siedziała sztywno właścicielka miniaturowego auta przyszpilona trzynastoma szpileczkami do fotela. Tylko twarzy nie dotknął nieznany kataklizm; była gładka, spod opalenizny przebijał już obejmujący smukłą szyję całun śmierci. Pozbawiona życia kobieta patrzyła nieruchomym szklistym wzrokiem przed siebie. Można było odnieść wrażenie, że w ostatnim momencie życia dziewczyna uśmiechnęła się do nadciągającej kostuchy. Przerażony policjant bez badania pulsu denatki stwierdził fakt: oto ma przed oczyma ciało zupełnie świeżego nieboszczyka.

Wrażenia odbierane w szoku bywają niekiedy złudne.

Zbrodnicza czarna chmura, zbliżona kształtem do parasola żałobnika ochraniającego odświętny garnitur przed niespodziewaną mżawką na peryferiach parafialnego cmentarza, odpłynęła. Pozostawiła nieskazitelnie czysty błękit nad wciąż uśpionym lasem. Jednak nie opuściła zagrożonego regionu. Przyczajona, oczekiwała w oddali na okazję dokończenia rozpoczętego dzieła zniszczenia.

Nagła potrzeba fizjologiczna zmusiła jednoosobowy patrol policyjny do pokłusowania na stronę.

Chmura, wykorzystując chwilowe oddalenie się funkcjonariusza z miejsca zbrodni, wykończyła swoją czarną robotę. Wtedy znikła na dobre.

Meldunek o tragedii na rozdrożu dotarł kanałami służbowymi do Niższej Centrali oddalonej od miejsca zdarzenia o cztery godziny drogi szosą trzeciej kolejności odśnieżania. Zaraz funkcjonariusz dyżurujący przy konsoli przekazał skąpe jeszcze informacje szefowi. Komendantem była trzydziestolatka.

6.

Człowiek badający zagadki przeszłości przebywał właśnie setki mil w głębi syberyjskiej tajgi. Sukcesem zakończył część przyjętego dobrowolnie na swoje barki zadania.

Nazywał się Mark Hardy. Z zawodu neurobiolog specjalizujący się w raczkującej wciąż dziedzinie, inżynierii genetycznej. Pasjonat zakochany w archeologii. Kosmicznej. Zamiłowanie do grzebania w dziejach nie z tej ziemi często przedkładał nad ślęczenie przy mikroskopie czy prowadzenie nudnawych z zasady i czasochłonnych testów.

W trakcie studiów zetknął się z przyszłym przyjacielem na dobre i złe – Testerem. Doniosłe zdarzenie miało miejsce na terenie uniwersyteckiego campusu. Na zasadzie biegunów różnoimiennych, młodych studentów odmiennych kierunków, coś ich pociągnęło ku sobie. Tester, późniejszy inżynier, informatyk, utalentowany konstruktor aparatów latających, odziedziczył po ojcu naturę wyciszoną. Wydawał się typem opanowanego, bardzo wyważonego, zamkniętego w sobie człowieka. Prawie samotnika z wyboru. Biolog stanowił przeciwieństwo przyszłego projektanta niewidzialnych dronów: otwarty, towarzyski, z nadmiarem wybujałej fantazji, ulubieniec "kobiet i wina (i vice versa)." Poznali się, gdy ślepy los zdecydował, że zajęli jedyne wolne sąsiednie siedzenia w przepełnionej auli na seminarium sławnego profesora filozofii. Niejedną noc przegadali przy piwie w akademiku, a kiedy zabrakło forsy, dysputy i spory toczyli o tak zwanym suchym pysku. Przyjaźń zakwitła i owocowała wraz z zaliczaniem kolejnych semestrów i sześciopaków. Cieszyli się dobrym zdrowiem i nie oszczędzali gardeł. Dyskutowali zawzięcie o wielu ciekawostkach i niewiadomych nie tylko tego świata. Natura wyposażyła ich hojnie w intelekt. Panowie posiadali zdolności analityczne i ten aspekt osobowości obu studentów został prędko dostrzeżony przez kaperowników z Centrum Innowacyjności. Najpierw skuszono inżyniera, a po roku neurobiolog podpisał zobowiązanie i doszlusował do szeregów elitarnej służby. Trafili doskonale, choć ich drogi rozeszły się na dłużej. Obaj otrzymali bardzo konkretne kontrakty w służbie dla kraju. Tester wylądował i prędko awansował w Modelarni przy COC, a Marka rzucono na „pożarcie” do siedziby Serum Prawdy zwyczajowo określanej SP, gdzie korzystał z nieco większej swobody ruchów. Placówki, gdzie wsiąkli na lata, dzieliły setki mil i nieprzebyty łańcuch górski z wiecznie ośnieżonymi skalistymi szczytami. Na pożegnanie wypili rozchodniaczka w liczbie dwóch na głowę, wymienili się zaszyfrowanymi numerami komórek i powędrowali w nieokiełznany świat nauki stosowanej. Choć nie tylko – niekiedy bowiem przepadali na długie miesiące, jednak żaden nie opowiadał drugiemu, po co i w jakie miejsca licho nosiło go po bożym świecie. A licho miało jedno imię: realizacja supertajnego pomysłu z wykorzystaniem wiedzy i umiejętności obu naukowców w tajemnicy przed całym światem. (Z tym całym światem to lekka przesada, ponieważ do sekretu dopuszczono na pewnym etapie dwie przystojniaczki i psa).

Przyjęte zasady powinny gwarantować bezpieczeństwo osobiste i nie narażać żadnego z uczestników eksperymentu na katastrofalne skutki, jakie niesie pospolite na niżu gadulstwo.

 

Rozentuzjazmowany genetyk potrząsał energicznie kitką na granicy bezpieczeństwa ozdoby naukowej głowy – zachwycony zgodą Testera na zawiązanie spółki o kryptonimie „Ważka”.

– Człowieku, stajemy przed wrotami, których jeszcze nikt nie uchylił nawet na milimetr.

Trzeźwo patrzący na świat przyjaciel skwitował wybuch Marka nieznacznym uniesieniem brwi. Obustronna oklepuna – zwyczaj stary jak świat u studenciaków z fantazją – przypieczętowała narodziny dwuosobowej spółki śmiałków.

7.

Pracował w całkowicie odciętym od reszty Centrum Obserwacji Ciągłej COC, sektorze A-1 powszechnie nazywanym Modelarnią. Przydomek wydzielonego rejonu wskazywał, że wewnątrz hangaru o powierzchni ponad połowy hektara i w jego podziemnej dwukondygnacyjnej części konstruktorzy biedzą się nad tworzeniem modeli nieznanych bliżej konstrukcji przeznaczonych dla wojska lub innych organizacji o podobnie podejrzliwym w stosunku do współplemieńców charakterze. To była tak zwana półprawda. Całą prawdę znał jedynie główny konstruktor – Tester. Wczesny rozwodnik, stracony długoterminowo dla ponownego związku małżeńskiego, pozyskany – jak sądził przedwcześnie – na wieki dla nauki. Niespełna czterdziestoletni inżynier, absolwent trzech fakultetów nauk ścisłych znakomitego uniwersytetu z zachodniej połaci kraju. Zdobyta w trakcie studiów wiedza stanowiła, notabene, niejednokrotnie uciążliwy balast w robocie, jaką naprawdę lubił wykonywać.

Naukowiec prezentował się doskonale: szczupły, energiczny mężczyzna średniego wzrostu, o śniadej karnacji. Ubierał się bez ekstrawagancji, najczęściej na sportowo, i o każdej porze dnia wydawał się być świeżo ogolony. Czupryna Testera miała prawo doprowadzić do palpitacji serca każdego mistrza fryzjerskiego fachu. Stanowiła gąszcz kruczoczarnych, wiecznie splątanych, nieco przerośniętych kędziorów z nieśmiało przebijającymi się kosmykami siwizny na skroniach. Niestety, od szeregu lat zupełnie nieosiągalna dla chętnych golibrodów. Konstruktor zwykł sam przycinać niesforną, błyskawicznie odrastającą fryzurę. Sztukę samodzielnego strzyżenia do lustra w łazience akademika doskonalił od pierwszego roku studiów. Ten oszczędnościowy zwyczaj samoobsługi pielęgnował pieczołowicie. Oliwkowa cera wraz z okolonymi gęstymi rzęsami orzechowymi oczami spokojnie spoglądającymi na rozmówcę sugerowały rodowodowy związek z cieplejszymi rejonami globu. Inżynier nigdy nie podejmował tematu kraju pochodzenia przodków. Sam urodził się w pobliżu południowego krańca łańcucha gór Salomona. Wybitny specjalista w dziedzinie konstrukcji modeli latających należał do grona ludzi szczególnie dyskretnych. Nie zwykł dzielić się bez potrzeby z otoczeniem informacjami, z którymi stykał się na co dzień w twórczej, wyjątkowo stresującej pracy.

8.

Role rozdano wraz z przyjęciem nowych obowiązków, choć sam fantastyczny z pozoru pomysł dojrzewał znacznie wcześniej – podczas dłuższych przerw w trakcie studenckich balang i połączonych z nimi braterskimi więzami kociokwików.

Zawiązana ad hoc spółka postanowiła zbudować w połowie naturalnego bezzałogowca – biodrona. Mark zajął się rozpoznaniem możliwości wraz z genetycznym przygotowaniem sfery umownie określanej jako „materia organiczna”.

Zgodnie z obietnicą biolog natychmiast wyruszył na poszukiwania. W dalekie strony. Zimne i niebezpieczne. Wręcz dzikie. Podczas ostatniego pobytu w tajdze natknął się na paru osobników i wiedział, gdzie należy szukać. Potrafił grzebać do skutku nie tylko w ziemi – także w pamięci osób darzących go zaufaniem. Tunguzi zawierzyli mu już dawno i zaprowadzili, gdzie pójść należało. A potem pomogli to znaleźć. Szczęście, niezbędne każdemu badaczowi wyruszającemu na nieprzetarte szlaki, także dopisało śmiałkowi.

9.

Całą skomplikowaną stronę techniczną przedsięwzięcia wziął na siebie Tester. Zamiar, jaki mieli odwagę zrealizować, nosił wszelkie znamiona porywania się z motyką na słońce. Wstępnie planowali stworzenie prototypu w ciągu pięciu lat. Znaczna część czasu przypadła na robotę biologa – ponad trzy lata. Prędkość iście kosmiczna. Hardy, wówczas dobrowolny kawaler do wzięcia, harował dniami i nocami w swoim podziemnym laboratorium, eliminując kolejno – wedle przyjętych kryteriów – najmniej przydatne zdobycze spośród trzydziestu przywiezionych z wyprawy w stanie hibernacji okazów. Do najbardziej zaawansowanych prób wybrał pięć par wielkich syberyjskich ważek z gatunku straszek ogromnych (mutantus calibris) uznanych za gatunek wymarły. Stanowisko ważek mutantów odkrył dzięki pomocy miejscowych przewodników na rozlewisku rzeki Podkamiennej Tunguzkiej, w sercu tajgi – w pobliżu miejscu upadku sławnego Meteorytu w czerwcu 1908 roku.

10.

Powrót z odległych rubieży oznaczał dla Marka prawdziwą ekwilibrystykę intelektualną. Same zagwozdki obserwacyjno-badawcze. Wszystko okazało się istotne lub nad wyraz ważne: kolory, rozmiar, waga, wzajemny stosunek części ciała, czułość narządów zmysłów, odżywianie, oddychanie, rozród, termoregulacja, pozycja w odpoczynku etc., etc. – cała litania problemów do poznania i rozwiązania.

Natychmiast po dotarciu do domu badacz spenetrował zasoby biblioteki naukowej PS, wypożyczając całą literaturę przedmiotu. Z uporem maniaka pogłębiał i zdobywał wiedzę z zakresu zoologii stosowanej, entomologii, biomechaniki owada, fizjologii i zwyczajów ziemnowodnej ważki – popularnie określanej mianem żeglarki. Po kolejnej nieprzespanej nocy neurobiolog nie powstrzymał się od kąśliwego maila: „Tester, robię właśnie za kujona! KJM!”.

Przyjaciel odpisał niezwłocznie: „Młotka nie pożyczam! Kieruj się – jak to zazwyczaj czynisz – na nosa!”.

Mark nie przejął się przytykiem inżyniera. Rzeczywiście, jego organ węchu odznaczał się rozmiarem większym niż XXL, co poniekąd stanowiło powód do dumy właściciela, twierdzącego nie bez racji, że już w Cesarstwie Rzymskim wydatny nos oznaczał przynależność do elity rządzącej. W niektórych środowiskach do dnia dzisiejszego uchodzi również za niezbity dowód wybujałej nad przeciętną męskości…

W najprostszym ujęciu projekt zakładał skomplikowaną rekombinację genów. Ingerencję w najczulsze miejsca organizmu i ich funkcje. Zastosowanie uzyskanych w pracowni inhibitorów wzrostu… Uwzględnienie wpływu czynników środowiskowych… Oznaczenie feromonów, przemieszczenia w obrębie chromosomów… Wykorzystania zjawiska crossing-over etc. W konsekwencji badacz pragnął uzyskać, jak mawiał żartobliwie Tester, „mutanta do potęgi”. Zdolnego zarówno do znacznie wydłużonej w porównaniu z oryginałem samodzielnej egzystencji, jak też kompatybilności z układami scalonymi i całą aparaturą stworzoną ręką człowieka. Hardy miał fart. I kiedy należało, bywał pracusiem. Wyrobił się w terminie. Uzyskał osobnika o pożądanych cechach. Jako „tatuś” zaproponował nadać mu imię Ben. Tester niby „chrzestny” wyciągnął z rękawa atutową Benedictę. Nie tracąc czasu na jałowe przekonywania, przystali na tajne głosowanie. Otrzymany wynik brzmiał: 2:0 na korzyść Bena.

– Chłop potęgą jest i basta! – mruknął niedosłyszalnie Mark.

I zaraz wydobył zza pazuchy metalową piersiówkę. A nazajutrz przysiadł tak zwanych fałdów (co w wewnętrznym slangu przyjaciół znaczyło: pogonił do roboty szare komórki).

11.

Metodą prób i błędów, czasem na nosa, udało się skutecznie zreformować tryb i źródło uzyskiwania energii drapieżnego owada. W określonych okolicznościach, przy braku naturalnej „stołówki”, wykorzystując zjawisko kleptoplastii, Ben przejdzie na odżywianie glonami lub niewielkimi roślinami zawierającymi chlorofil, odkładający się w odwłoku ważki. W konsekwencji umożliwi to proces fotosyntezy prowadzący do samożywności. Dwa warianty – heterotroficzność i autotroficzność przypisane jednemu organizmowi – rozwiązywały definitywnie najtrudniejszą kwestię: niezakłócony cykl uzyskiwania energii niezbędnej do funkcjonowania. Granice eksperymentu sięgały okresu kilkunastu miesięcy i stawały się zupełnie realne. Jedyny mankament w dokonanym przełomie stanowiła niemożność przekazywania nabytych cech kolejnemu pokoleniu. Jednak tym drobiazgiem biolog nie zawracał sobie głowy. Nie zamierzał w przyszłości prowadzić hodowli zmutowanych owadów latających. Snuł zupełnie odmienne plany badawcze…

W ostatniej fazie prac Hardy poprosił Testera o przysłanie drogą kurierską odpowiednio zabezpieczonej próbki śliny. Po otrzymaniu przesyłki „zaszczepił” Bena sekwencją DNA inżyniera. Od tego momentu owad powinien zyskać umiejętność rozpoznawania swego „przywódcy stada” i reagować na jego wezwania. A także – nawet bez rozkazu – wracać instynktownie z każdego miejsca po wykonaniu misji. Podobnie jak to czyni wiele owadów społecznych (vide mrówki czy pszczoły trafiające bezbłędnie do siedliska po oblocie). Udało się wyposażyć Bena w zdolność wytwarzania feromonów odstraszających drapieżniki latające. Zakodowana cecha winna zapewnić bezpieczeństwo w trakcie długotrwałego lotu. Czające się pułapki natury biochemicznej i genetycznej Mark zdołał sprytnie ominąć.

Delikatny skądinąd owad z gatunku uznawanego od dawna za wymarły, w nowej postaci, niejako po liftingu, winien bez trudu pokonywać za jednym wylotem dystans półtora tysiąca kilometrów. Sprawdziwszy po raz n-ty listę dokonanych zmian anatomiczno-fizjologicznych, Mark przekazał „efekt” żmudnych i wielokrotnie ponawianych prób przyjacielowi do „dalszej obróbki”. Z radością i szczerym westchnieniem ulgi. Podobno młodzi naukowcy tak mają. Pozostałe osobniki poddane hibernacji – sztucznie wydłużonej diapauzie – stanowiły materiał rezerwowy na wszelki wypadek pozostając w pilnie strzeżonych zasobach pracowni Hardego. Reprezentacyjna ważka o wdzięcznym imieniu Ben zyskała kilkakrotnie na wielkości, przy nieznacznym wzroście wagi. Rozpiętość obu par równych, składanych skrzydeł sięgała metra, dorównując prawie wzorcowi z Sevres. Prawie – stanowi najczęściej bardzo cienką granicę…
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